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Diecezja KatowicRa przed poświęceniem się

Niepokalanemu Seren Mary
każdy katolik naszej diec ezji zatrzy­

muje się przy dacie 15 sierpnia. Dzień 
ten bowiem przejdzie do historii i to 
nie tylko jako zdarzenie jednorazowe, 
ale będzie sięgał w przyszłość swoimi 
następstwami błogosławionymi albo też 
zgubnymi. Od nas to zależy.

Oto w święto Wniebowzięcia Matki 
Boskiej zjedzie się lud śląski od My­
słowic po Lubliniec i Cieszyn — do Pie­
kar. To już nie będzie odpust zwykły, 
lecz zjazd wspaniały przedstawicieli 
wszystkich zakątków naszej dzielnicy 
śląskiej, aby poświęcić się Bożej 
Matce. Arcypasterz, otoczony po­
mocnikami - kapłanami, razem z wierny­
mi odmówią akt służby nieodwołalnej 
Chrystusowi, zobowiążą się świadomie 
i chętnie kierować swoje życie prywat­
ne i publiczne według zasad świętej 
Ewangelii. Przez to wypełni się zlece 
nie papieża, który sam oddał świat 
chrześcijański Niepokalanemu Sercu 
Maryi i biskupom kazał poświęcić po­
wierzone im zagony bożej roli. Tak też 
brzmi życzenie Matki Boskiej.

Biskup Ordynariusz wezwał juz die- 
cezjan listem pasterskim do naszej du­
chowej stolicy i chce 15 sierpnia pa­
trzeć na dzieci Kościoła zgromadzone, 
rozumiejące doniosłość dnia i aktu. Dla 
tego nie będzie ani jednej miejscowo- ‘ 
ści, która by nie miała pizy tronie Pie- 
karsk ej Panienki swojej delegacji. Ta 
imieniem swojej paiafii. wypowiadać 
będ-ie słowa ślubowania viaryi. Cały 
Śląsk padnie na kolana, gdy przyrzekać 
będ :ie: „wierność nauce i prawu Odku­
piciela, szerzenie Jego Królestwa, wier­
ną służbę Pani świata i cześć dla Jej 
świąt’ ń i ołtarzy".

Sama uroczvsta godzina jakkol­
wiek wielka tłumem i jego zapałem dla 
świętej sprawy — przebrzmi i zostawi 
jeaynie wspomnienie. Jeżeli ma się 
spełnić wola Najświętszej Matki, zja­
wionej w Fatima, to godzina poświęce­
nia po »vinna bvć tak poie/na treścią, że

0 naczać będzie nowe narodzimy diece­
zji, że zegar dziejowy Kościoła na na­
szej ziemi wybije pierwszą godzinę 
szczęśliwszą, bo pojętą po bożemu i tak 
przeżywaną. Przeobrażenie powinuo na­
stąpić w umysłach i czynach, w hasłach
1 postępowaniu, a kierunek obrany ma 
być Chrysîusov y i Maryjny.

Któ-ędy prowadzi droga do odno­
wienia?

Niema innego sposobu: Musimy wy­
pełnić żądania Matki Boskiej z Fatima.

Na Anioł PańsKi
Ledwie poranne spłoną zorze, 
zlotem niebieski sklep rozgorze, 
ledwie się pierwszy ozwie kogut 
i pierwsze drzwi zaskrzypią w progu, 

z kościelnej wieży biją dzwony 
i n*osą glos nasz rozmodlony, 
głos pozdrowienia i podzięki 
do Przenajświętszej, do Panienki. 

Pali się w słońcu kwiat jaskrawy, 
świerszczem drgające brzęczą trawy, 
znużony w cieniu grujzy drzemie 
oracz i koń i wóz i lemiesz, 

a południowe z wieży dzwony 
unoszą głos nasz w Boże strony, 
głos pozdrowienia i podzięki 
do Przenajświętszej, do Panienki.

Po ciemnym borze, po agorze, 
złotem wieczorne prószą zorze, 
już cichnie praca i powoli 
ostatni ściąga oracz z roli, 

i znów nad wioski i zagony, 
glos nasz wieczorne niosą dzwony, 
głos pozdrowieniü i podzięki 
do Przenajświętszej, do Panienki 
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Ouivioi oci zia piowadzi pi zez poku 
tę, oczyszczenie dokonuje się pi zez 
umartwienie, a pomoc i wytrwanie zdo­
bywa się przez modlitwę różańcową 
Parafie nasze docenią ■ zatem ^ wielkość 
dnia i godnie się nań przygotują. Pod­
czas gdy rzesze zebrane w Piekarach 
przeżywać będą akt oddania się Sercu 
Maryi, wielka reszta diecezjan — zgro­
madzona w swoich kościołach na nie­
szporach — połączy się duchem w ofia­
rowaniu dzieci śląskich Matce Najświęt­
szej.

Wpierw jednak uaerzyt musi dzwon 
pokutny — na przygotowanie. Zanim w 
odświętnej szacie staniemy na ślubo­
wanie prze Bożą Matką Maryją, wdziać 
nam trzeba szatę pokutną. Będziemy sie 
starać znosić męczącą pracę i trwożliwe 
starania z cichym bohaterstwem, ciosy 
i cierpienia nie będą u ywoływdły prze­
kleństw i bluźnierstwa. Sumienie odez­
wać się musi w obowiązkach stanu, służ­
ba Boża nie dozna uszczerbku. Krzywd» 
czekają naprawy, szczerość w obcowa 
niu z ludźmi domaga się swego prawa. 
Miejsca grzechu niech budzą odrazę, 
każdy wieczór niech zamyka modlitwa 
Do ręki bierzmy różaniec — co dnia. 
A potem zgromadzimy się w ostatnie 
dni przed 15 sierpnia w kościołach, by 
wspólną modlitwą przebłagać za grze­
chy i zniewagi, apostolską modlitwą po­
móc słabym trafić do Dobrego Pasterza, 
a wolę na^za chwiejną wesprzeć mo­
dlitwą błagalną.

1 ci, którzy wezmą udział bezpośredni 
w poświęceniu się diecezji Sercu Nie­
pokalanemu Mary', i ci, którzy w swo­
ich siedzibach zostaną, spędzą dni przy­
gotowania w duchu pokutnym Tak 
chce Matka Boska przez odnowienie 
naszego życia, przez oddanie się nasze 
Jej serca i nrzez wierną służbę przy­
spieszyć dzień pełnego panowania Bo­
ga w udzie, dzień Jepszy i dla nas. Oi 
nas zależy’



U ŚWIĘT
W niedzielę, 21 lipca, pu bardzo wcze­

snej ms?> św. w kościele Panny Maryi w 
Katowicach ruszyła na dworzec spora gro­
madka pątników po-3 przewodnictwem k6. 
dra Bednorza. Specjalnie zarezerwowane 
wagony. powiozły nas do Leśnicy. Po dro­
dze wsiadały nowe grupy uczestników piel­
grzymki, tak że sprzed dworca w Leśnicy 
wyruszył już pochod imponujący, bo liczą­
cy koło tysiąca pątników z kilkudziesięciu 
parafii. Do góry św. Anny mamy 4 km 
drogi.

Dobrze po 10-te, jesteśmy na szczycąc; 
tam, u wiót wiodących na teren ko­
ścioła, wita nas serdecznie Gwardian klasz­
toru oo. franciszkanów. Wchodzimy do ko­
ścioła na uroczy i1 sumę.

Po obiedzie i krótaim odpoczynku zbie­
rają się pątnicy przy kościele św. Krzyża, 
by odprawić „dróżki Matki Boskiej“.

Ranek był upalny, teraz niebo chmurzy 
aię gwałtownie i pierwszego kazania O. 
Gwardiana słuchamy przy akompaniamencie 
szmeru gęstego deszczu. Idziemy dalej, 
deszcz ustaje, ale niebo szare i po­
chmurne. Może w słońcu jeszcze piękniejsze 
byłyby te skromne białe kapliczki, w 16-tym 
wieku przez rycerza Gaszynę ku większej 
chwale Chrystusa i Jego M aki stawiane.

Owe kapliczki, strzegące łanów dojrzałe­
go zboża, porzucone w osamotnieniu przy 
drogach polnych lub witające przechodniów 
przy uczęszczanych, ludnych szosach. Pnie­
my się bu ran ia wzgórza, spuszczamy się 
do zielonych, cienistych wąwozów, usia­
nych róznobs-i wnym kwieciem, idziemy pod 
sklepieniem starych drzew, które takie prze­
śliczne twórz; im obramowanie. Dobrze j< st 
tam śpiewać stare pieśni ku chwale Maryi, 
pieśni nigdzie chyba poza Sląrkiem nie śpie­
wane, łaiwne nieraz, ale o swoistym uro­
ku, dziwnie ..lelodyjne.

Obchód kończy się .w Jozalatowei Doli­
nie, w kościele SS. Służebniczek w Porębie, 
gdzie wysłuchujemy czwartego kazania.

Lługi cienista aleja prowadzi nas z po­
wrotem do św. Anny. Teraz już deszcz nie­
straszny, nad nami zamyka się przepiękne, 
zielone sklepienie starych lip, klonów, gra­
bów i buków... Przedziwny jest urok drzew 
na Oórar św. Anny. Jest ich m-ic i rozmai­
tość rzadko spotykana; obsiadły drogi i 
zbocza góry, utuliły w swych konara' h sta­
ry, bł ske, 300 Ul liczący, koćriół św. in­
ny, osłoniły i ukryły przed okiem ludzkim

KIEDYŚ
Kiedyś stanę przed Tobą;
Sobotnik przed Włodarzem 
1 rany nlezagojom,, strzępy ilu* fi 

pokażę,
A gdy się spytasz o czyny.
Owoce życia całego.
To powiem: to mó) dobytek, to trud za­

chodu człeczego;
Tu wstrząsnę bartą 1 mieszkiem,
W mieszku zadzwtęczą monety.
To są mych cierpień dukaty — ludzie |e 

dali — niestety, 
tpśjnl — Jakie ufne mam oczy;
Wiem, że nie będziesz się gm*'.* ił,
Bo, widzisz, Ja w mojej nędzy — Toblem 

piosenki śpiewał. 
Świadkiem ta harfa niszczona.
Pękniętych strun zwisa sulot.
Ona ~~n a wiodła ku Tobi • — to skrzydła 

moje — mój loti 
Ül~dy» stanę przed Tobą,
Tak wlaJnle twarzą w twarz —
I wtem, że mnie przyjmiesz yrzygarnlesr— 

Włodi ira — Ojcze nasz.- 
Stell•

EJ ANNY
zieloną kotlinę, gdzie wznosi ię dvia, ka­
mienna grota Matki Bożej i szereg mniej­
szych, zawierających staqe Męki Pańskiej.

idziemy tam o cichym zmierzcha na na­
bożeństwo sakramentalne i na wspólne śpie­
wanie ku czci Maryi.

Nazajutrz niebo jest dla nas łaskawe, pię­
kna pogoda wytrzymuje cały dzień.

Raniutko Komunia i, w. w kościele, a po­
tem szybki in trs/ do Poręby na mszę §w„

{>o któřei wysl ichujemy nauki o jercu i mi- 
ości Matki — tej ziemskiej i tej najlepszej, 

niebieskiej Matki Maryi, w drodze powrot­
nej odprawiamy stacje chwalebne ku Jej 
czci i zbieramy się znowu przed Jej grot", 
by wysłuchać drugiej mszy św. Jeszcze je­
dna nauka w pogodny sposób ' ouczt o 
marnościach świata. Pogoda iście francisz­
kańska Ojców, którzy się opiekuj? nasz? 
pielgrzymką oraz humor i serdeczny stosu­
nek do pątników naszego ;ięd: a kierowni­
ka wprowadzają sympatyczny nastrój. Potę­
guje go jeszcze dziwna harmonia, panująca 
między pątnikami, chociaż ocicy sobie — 
stanowimy przez te pary dm naprawdę 
wielką rouU nę. Dw e Siostry Wiucentki są 
stale „na postęrunku" i gorliwie niosą po­
moc w nagłych wypadkach.

Koło 10-ej mata atrakcja o charakterze 
bardziej świeckim: zwieu/ »my amfiteatr.

Stoimy na dnie wielkiej kotliny; nasza, 
duża zresztą, gromada ginie , zupełnie w o- 
gromie kamiennego masywu amfiteatru.

Przed nami wznosi się wysoko naga, stro­
ma, bazaltowa skała, na której ma stanąć 
Porrmik Powstańca Śląskiego. O jego czy­
nach bohaterskich opowiada nam króciutko 
ks. dr Bednorz, przypominając groźną linię 
frontu niemieckiego z 21 roi u i zaznacza­
jąc, że bohaterska obrona Góiy św. Anny 
powstrzymał? posuwanie się tego frontu i 
ocaliła ostatecznie Górny Śląsk przed zale- 
w m wroga.

Śpiewamy „Rotę“ i wracamy do naszej 
kotliny, na Drogi K rzyżo: ; i ostatnią nau- 
':r-. Po krótkim odpoczynku zebří m w ko­
ściele dziękujemy gorąco Bogu, Matce Naj­
świętszej i w. Annie za laski uprorjone dla 
siebie i najbliższych swoich, za dobre na­
tchnienia, za pokrzepienie serc.

Jak szczerze brzmi poięzn i, trzykrotna 
„trada“ pożegnalna:

święta Anno, żegnam Cię,
Święta Anno, kicham Cię,
Sv ięta Anno, pobłogoitow 
Wszystkie dzieci Twe!

Opuszczamy mury klasztorne, pożegnani 
serdecznie przez Ojców. Ale wiele głosów 
dopomina się o „Gradusy“. bez tego piel­
grzymka byłaby niekompletna! Zat. zytnuje- 
my się więc na krótko pizy malej kapli :zce, 
składającej się z samych stopni. Ale dużo 
czasu nie ma; nasz niestrudzony przewo­
dnik, p. Adamczyk, przynagla do pośp' e- 
chu. Poc ąg nie będzie zekał! Więc szyb­
ki marsz po szosie i już jesteśmy na dwor­
cu w Leśi icy. Pociąg istotnie nie chce cze­
kać, a panowie kolejarze trochę się dener­
wują, że nie jesteśmy na czas. Zi chwilę 
rusza długi szereg v agonów, uwożąc roz­
śpiewanych, radosnych pątników.

Mocno już uszczuplone ich giuno usta­
wia się przed dworcem w Ki >w cach i ze 
śpiewem rusza ku kościołowi Panny Maryi. 
Rozdzwoniły się dzwony mariackie na na­
sze powitanie, i J laka zalśnił krzyż, po­
dążający na spotkanie naszemu, umajonemu 
zielenią.

W kościele przemawia króciutka ks. kie­
rownik. Ukazuje głębokie wartości, jrkie 
lała nam ia pierwsza od era ów odzyska­
nia ni podległości, wielka pielgrzymi ślą­
ska. D.óęk gemy za nie serdecznym silnym 
Te Deum. Unosimy ze sobą uciszone serca 
i dobre, isne myśli.- J 6»

Ósma niedziela po Zesłaniu Podia Swlełepi
Użycz nam, prosimy Cię, Panie, po­

mocy Twej łaski, abyśmy pragnęli i 
spełniali io, co prawe, a ponieważ bez 
Ciebie istnieć nie możemy, nieć*, zaw­
sze żyjemy według woli Twojej.

(Modlitwa mszalna).
Bo jeśli podług ciała żyć będziecie, 

pomrzecie: ale jeśli duchem sprawy 
ciała umorzycie, żyć będziecie.

(z lekcji).
Czyńcie souie przyjaciół ze zwodni­

czych bogactw, aby po śmierci przyję­
to was do przybytków wiecznych.

PCredo).
Lud poniżony Ty zbawiasz, Panie, 

a oczy pysznych poniżasz: bo któż jest 
Bogiem, oprócz Ciebie, Panie?

( Ofiarowanie).
Skosztujcie, a obaizcie, iż dobry jest 

Pan: błogosławiony mąż, który w Nim 
ma nadzieję. <Komunia).

AMPUŁKI
Lud obecny na mszy świętej zbliża 

się do ołtarza w chwili, gdy się przy­
gotowują dary ofiarne: chleb i wino. 
Przez pochod „rki ofiarę" wyrażają 
wierni, wzorem chrześcijan pierwszych 
wieków, swój udział tv ofierze mszal­
nej.

Bliżej atoli ołtarza i w ściślejszym 
związku z ofiarą stoją ministranci, któ­
rzy nie tylko w inueniu ludu odpowia­
dała oiiarnikowi, ale służ« mu przy 
sprawowaniu świętych obrzędów.

Tuż przy stole ofiarnym czekają ord 
z ampułkami w ręku, czystymi jak 
kryształowe wmo i jak woda źródlana. 
Szklane lub srebrne naczyńka przyno­
szą do mszy świętej, wręczają je skro­
mnie kapłanowi i są świadkar. ', jak z 
tych ampułek płynie wino do kielicha, 
wino, co krwią będzie Jezusową. — 
i jak wpadają do wina krople wody. 
Jakiż zaszczyt dla chłopców podawać 
ampułki i pomagać przez to bezpośre­
dnio przy ofierze. Do tej godności pro­
wadzi właściwie czwarte z święceń ka* 
płońskich — akolity.

Ampułki — to wprawdzie drobne 
dzbanuszki, ale nie wielkość odgrywa 
tu rolę, jeno to, że mieści się w nich 
wino wybrane na postać Zbawicielowel 
krwi i woda. Stąd szacunek nawet dla 
samych ampułek.

Wino, jeszcze przed przemienieniem 
— oznacza Boga, woda — nas ludzi o- 
znacza, a jak łączy się woda z winem, 
tak my się z Bogiem łączymy, gdy On 
w ofierze oddaje się na odkupienie. W 
momencie cudownej przemiany — w 
przeistoczeniu, zjednoczy się nasza wo* 
ia z oddaniem się Jezusa, w ofiarowa­
niu zaś dzieje się io w symbolach, kie­
dy z ampułek wino z wodą się miesza.

ks. Józef.



Religia — niedostatecznie!
W ubiegłym fvln 2 "tokaj m, po tz„. wy­

ło« łowi ' hiożiu było «sei,, :eć mniej J ; p- 
mą tej t reśd rozmówki rodzi* iek tóe 

— Nieri. sobie pan wyobrai, moj i pani, 
le syi mój otrzymał z rełigK notę „niedosta­
tecznie“.

— A i mojemu poszło niewiele lepiej — 
opo-v -da dni mamusL — gdyż dostał z 
rei Igi tylko trzy minus.

— To przecie*, wstyd dawać takie oce­
ny z řeht'’ — ot ii-za się pierw,"za mam. 
Przeć« ciii >pak niezły, < hodzi do kościoła 
i pacierz czwem zmów i, a tu nagłe obrywa 
czwórę z rebgid. jak to wygląda?! Za na­
szych sako n/ch lat każdy dustawał z relijii 
„bardz do'/rze", a już co najmniej „dobrze“, 
cfaoć bardzo c;ęsło nie przygjtowj .v „ta się

lekcji! DUczego to teraz musi być 
inaczej? Cz, to kon..i z tym ź.e było?!

— Ci księża dzisiejsi w szkołach porcbiH 
oię tacy wymagający!... To też ja, proszę

rani, jak to ja, pani wie, nie wytrzymałam 
poszłam zaraz do księdza katechety z zany- 
tariem I wie pani. co mi ksiądz po /ie łział? 
— Ciekawum bardzo, co takiego?!...
— Dość długo tłumaczył mi to i powię­

dnął tek
— Przyznaję, że był u nas w Po13ce zwy­

czaj i było błędne przi konanie, że religia — 
to nie rachunfe, to me historia — to c.lać j 
wte nie nauka i dlatego dostawało się z niej 
z dobrego ser ca dobre noty, czy kto był w 
rc’igtd mocniejszy, czy słabszy. Bo tak wy­
pada! • według zwyczaju!... A polem wiele 
młrdz eży z 7 o'dzo dobrym stopniami z 
rehg;: na świadectwie ukończenia szkoły po­
stępowań-* n swym zdradzało zawstydzają­
cy brak znajomo id i rozumienia religii, jej 
nakazów i prawd wiary, jak gdyby d młó­
dź' ladzie wchód, gry w ś./iat, w życie, nie 
,wiele mali z nimi styczności w szkole.

A 9kutki tego?_. Zyo.e niby katolika bę­
dące często zgorszę n em dla otoczeni u obra­
zą rełtg i godnośd katolickiej !

Hu z tych katolików, co oszukują kradną, 
łał6zt lia, oczerniają, łamią prawa, zaniedbują 
obowiązki, bija i nawet zah:jają bl:*/iiego — 
ma na swych św iadr twach szkolnych ,,bar- 
dzv dolir/e“, albo „dobrze“ z religii — jak 
to się mówi, ot. ták „na ładne oczy“, „na 
piwo“, ze zwyczaju.

— Ńie, proszę pani, religia jest prze imio- 
łem nauczania co n* 'mniej tak samo waż­
nym, jak gimnastyka, historia, geografia, czy 
język ojczy sty Trzeba się uczyć jej porząd­
nie, dokładnie i stale, jeśli chce się ją znać 
i według niej żyć! Ona jest przedmiotem 
najważniejszym!

— Trzeba, proszę pan''... Bo religia jest 
nawet czynś więcej, niż każdy inny przel­
anej szkolny — ogólnokształcący, czy za­
wodowy — ona jest nad to największym i 
nie zaetąj ajnym czynnikiem wychowawczyin, 
od którego zależą charakter, przyszłość i 
war toć 7 rr.oralrm młodzieży i późniejszych 
obywateli państwa — członków narodu! Re-

Nic to wielkiego umieć obco­
wać z dobrymi i łagodnymi, 
gdyż ło wszystkim z natury się 
pe doba i każdy chętnie żyje w 
pokojd i miłuje raczej tych, któ­
rzy są jednej z nim myśli. Wsze­
lako umieć żyć w pokoju z ludź­
mi szorstkimi i wypaczonymi al­
bo niekarnymi i przykrymi dla 
nas, to jest wielka laska i chwa­
lebne dzieło cnoty męstwa.

(Tomasz k Kempis).

ligte jest niełatwym prz ni. ‘e nauki, łcr 
otęriiin środkiem wyrobi^ * a marotoegol 

Tego nie nożt» traktować byłe jaki 
Religii i rzebe rię uczyć pilnie i poważnie, 

a wtedy nie tysko noty z niej m świadec­
twach będą na prawdę bard: o dobre, ale 
dobre i błogosławione będą też moralne 
skutk nauc7iii a i wychowania religijnego.

— Czy nie tak, prerzę pana?! Uczeń, 
który ma ocenę bardzo doWą np. z mate­
matyki, na pewno coś z niej umie, Inaczej 
nie dostałoby lej noty—

— Uczeń, który chce mieć ,,barda do­
brze“ z religii, musi na to zasłużyć, tzn. 
•r.usd znać dobrze ten przedni "oł, bo to też 
jest ważne i potrzebne na całe życie!

Szczegóły z historii, z matematyki, iizyki 
ujdą z biegiem lat z głowy i ostatecznie 
można bez nich żyć i być poczciwcem; szcze­
gółowe prawdy i J.rlaĆLniiei wiary, jej przy­

kazania i zajady mają nam pozostać w gło­
wie (św donieść, znajomość ich), a jeszcze 
bardziej i pięta« ^ — w sun ie lin (Dobra 
wola stosowania się do nich) — m zaw eł 
Bez mch żyć uczc «, » nie m >żna, gdyż ży­
cie wtedy »est n arne, bezwartościowe, a na­
wet bywa szkodliwi'

Dawanie uczniowi dobrej noty z religii 
bez jego wlasn,' zasługi — jak to się do­
tychczas tek długo i często robił — nie 
jest sprawiedliwe pomimo szlachetności fn- 
tenq'i katechety i krzywdzi czma..

— Wie pani co? Mnie eię zdaje, że ten 
ksiądz ma rację!—

Tak, zacni n amufie, ten ksiądz na prawdę 
miał rację!...

Niedostatecznie z re’igii — to wstyd me 
dla księdza, tylko dla ucznia-kafokka i dla 
jego rodziców-katolćków!

PAWEŁ PRAWDZIC

Protestantyzm polski a memie cki
na Śląsku

(Dokończenie.)
2e za czasów powstania Połsl w r. 1918 

protestancka ladt ość na Śląsku Cieszyńskim 
był tHogermańska, udawadnirją niezbicie 
źródła protekl melde. Organ Związku śl. 
Ewangeł*"fów „Nowy Czas“ z 6. IV. 1919 
stwierdza, że tylko 1/8 wszystkich prote­
stantów cteszy .jłkich domagała się przyłą- 
czeria do Poteki. Przeciwko przyłączeniu 
oświadczyły się zbory w Bielsku, Sterým 
Bieliku, Międzyrzeczu (połowi), St. Ham- 
iach, Drogomyślu, Goleszowie, Ostrawie, 
Skoczowie, Cieszynie, Trzyńcu i Wiśle — 
razem 43.726 osób. Przeciwka oświadczeniu 
się za Polską pastorów w Błędowicach Ja- 
worzu, Ligoc-e, Orłowej, Ustroniu. Frýdku, 
Niawsiu i Bystrzycy zaprotestow ilo poza 
tym jeszcze 29.933 protest: ntów, tak że z 
99.103 protestantów cieszyńskich oświad­
czyło się przeciwko P tece w r. 1019 razem 
73,d59 prote ; tentów. Odzywając się zaś do 
swych czytelników, wola „Nowy Czas“: 
„Wy, co drżycie od strachu, żebyście =ię do 
Poloki nie dostali, bo znacie tamtejsze po 
rządki i stosunki, wy macie modlić się o to, 
żebyście się do Polski dostali—?“

Pra-wny zarrąd Związku SI. Ewangeli­
ków stwierd z w swym oficjalnym memo­
riał do Komisji Au« izysojnszniczej w Cit- 
ezyr-e z 28. 111. !919 r., że na Śląsku Cie­
szyńskim jest około 8UUÜ0 protestantów, 
mówiących językiem polskim. „Co najmniej 
3/4 tychże są zdecydowanymi i zti -mymi

Sami kierunku Michejdnwskiego (t. zn.
iego) i od dawien dawna próbę przy­

łączenia Śląska do Polski otwarcie i jak 
najstanowczej zwalczają.“ Memoriał stwier­
dza, że w żadnej grr nie protestanckiej nie 
powzięto uchwał w sprawie wniosku o 
przyłączenie Śląska Cieszyńskiego do Polski 
i lic, i wały taki „byłyby w przeważającej 
liczbie gmin kośc,elnych w »gołe n*e u.) po­
mysł* rńa i niemożk we.. Kruunek Michej­
dów ski potrafił sc b> dotychczas ieoewnić 
bezwzględną większość w prezbiterst.vie 
tytko w zborach: Bystrzyca, Nawsie i Li- 
gotka Kait iralna. W prezbiterstwach, Sko­
czowa, Dr gomyśla, Bielska, St. Bielska, 
Jaworza, Międzyi zecza, Frydka, St. Ham- 
rów, Morawskiej Ostrawy kierunek Michej- 
dowsni nie nu mi jednego aastępey, który 
by był ziiany jako otwarty zwolennik pi łą­
czeni i się z PoL,ką. Ponadto pre; btterstwa: 
Cieszy na ’ (który przedstawia największy i 
najstarsz), czyli macierzysty zbór/, Trzyfi- 
ca, Ustrciia, Wiły, Orłuwej Ooieszow*

s’cładają się w swej większości z -ogów 
przyłączenia do Polski...“ W ciągu_ dalszym 
mimoriał podsuwa raczej połączenie Śląski 
Cieszyinkiego z Czechosłowacją, z którą „w 
przeszłości i- tniały wielorakie kuIUtrałne sto­
sunki i wzajemne duchc e odcte'aly warne..,, 
Z Polską nie utrzymywaesu;* żadnych sto­
sunków; jej kraj, jej ludność z twsze bytí 
nam z krwi i pochodzenia zupełnie oł ą 
(błuto- u. landfremd)— Podnosimy prote it 
przeciw temu, że superintendent warszaw­
ski Bursche miesza się w sprawy kościoła 
ewangelickiego na Śląsku w6chodai*n... Co 
się jeszize obecnie na szerokich obszarach 
Polski do wiary ewangelickiej przyznaje, 
jest wyłącznie niemieckiego poi hodzenia.“

(To samo stv.ierdza „b. iwy Czas" w nrze 
14-ym z 16. IV. 1919: „Polska nie Dosiada 
dziś, jak to było za czasów _ rei, «nacji, 
rdzennie polskiej ewargelickiej_ ludności 
Ewangelicy tamtejsi są niemieckimi koloni­
stami.“)

Niekiónp gminy protesta-u-kie jeszcze z 
własnej u«c,atywy wniosły j>rcteet do Ko­
mis'' z oświadczeniem, „ze pod żadnym wa­
runkiem Jo Polski należeć nie chcą“, jak np. 
Lerzoa Górna dnia 3. JV. 1919.

Jak się ludność protestan ’ka do wojska 
polskiego odnosiła, wykazuje ,,N rwy Czas“ 
w nrze 6 z 8. U 1920: „Dnia 2. IL «920 
opuściła największa część wojska polskiego 
niasto Cieszyn. Na rynku cieszyńskim ze­
srały się setki ludzi tamtejszych, a na ich 
n'arzach mi/żna było czytać, że teraz do- 
Sit-ro odetchniemy, że teraz dopiero będzie 
<ażdy Ślązak wolnym obywatelem pod pa­
sowaniem wojrk koalicyjnych—“ Nastaw «“ 
sie proniemieckie więk; zości protez' mtów 
X) przylączciiiu Ś(ąi ka Cieszyńskiego eta 
Polski niewiele się amienito. Jeszcze w roku 
1926 pisze organ Pokuków-protestantów „Po­
seł Lwargełicki“ dnia 2. X. w nrze 40: „Slą- 
tak nasz (protertencłr) żył d )*ąd przewaz- 
iie myślą nie.niecką. Eta dziś dnia wię..szosc 
sas torów karmi się ‘-traw* aaemjec. 
lVi 'i3/ość protestantów ckiszyń«k_d] ab xio- 
vJd „Novy Czas“, który mtal jelcze w 
-. 1926 o 1000 abonentów więcej od propol­
skiego „Posła I wjngefccłnego“. laki za* 
„„eh k: ifował „Nowym Czasem“, pisze .,Po- 
leł EwangrticWi“ z 6. XI. 1926 w nrze 45 
,Witamy, że co tylko nosi na sobie Łiairię 
X.: -kości, dc lego „Nowy Czas“ pala •*««*£ 
OTŚcią. ...Dziś jeszcze zaachodzi się 
vyzwük i przezwisk n t Pnkików ...Rzuca
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ZE iWIATA KATOLICKIEGO“------------ 1-------------------------------------------
on wstrętu*: cuelgi na wszy , tka co polsł ie.“ 
W numerze zaś z dnia 19. II. 1927 pisze 
„Posel Ewangelicki“, że „N. Czas ‘ broni 
ordynarnych szpiegów i najzwyklejszych 
zdrajców stanu“, a dnia 12. III. 1927 pisze, 
że ,N. Czas“ opluwał wszystko, co polskie".
I tenże „Nowy Czas“ był strawę duchcwą 
większości protestantówl

Protestantów, którzy byli świIdom>mi Po­
lakami, z Michejdę nr czele ’td. była gar t- 
ka mała i tak ;laba, że ostatecznie mu siała 
.ię zwrócić do tiloniemieckiego „Zwięzku 
t wangelików 61.“ i jego organu „Nowego 
Czasu“ z prośbę o yfołączenie w jednym o- 
bozie protestand.im obu kierunków: pol- 
sk.ego i niemiecki ego, by stworzyć jeden 
front przeciwko Kościołowi katc'ickiemu 
i redagować jedno czasopismo „stojęce na 
giuncie szczerze polskim, ale okazujęce wy- 
1 oeuniienie także dla pewnych upodobań 
dawniejszych członków stronnictwa niemiec­
kiego“!!! (N. Cza* 24. I. 1925 nr 4) — A 
w ięc P. Bogu świecę, a diabłu oga'ek!

Propozycję polskich protestantów „obozu 
nacjonalistycznego“ odrzucili protestanci 
litoniemieccy, zrztszeni w „Zw. Ewangeli­
ków 61.“ — „My chcemy żyć w zgodzie z 
Niemcami, boć z Niemiec mamy reformację, 
z Niemiec maję nasi pastorowie teologię, z 
Niemjec mamy najlepsze nabożne książki“. 
(N. Czas 4. ł. 1925). A na oiicjalnyin zebra­
niu ,,Zw. Ewangel.ków 61.“ z 10. 1. 1925 
ostaiecznie fuzję odrzucono po „zimnym i 
trzeźwym badatim argumentów“ 5 ierunku 
jxolskiego piolestantów cieszyńskich. „Liczni 
>becm robili trafne uwagi o faszyzmie ko­

ścielnym, przez który rozumiano próbę 
mniejszości (t. zn. polskich protestantów) 
przerobienia droga dyktatu-y znacznej więk 
■szóści“ (t. zn. germanefiiów protei tantow). 
<N. Czas, 18. L 1925, nr 3.)

To sg takty — nie zmyślone przez nas, ale 
podane przez same źródła protestanckie.

Ta większość liloiuemiecka protestuje w 
>wyin organie („N. Czas“ z dnia 19. III. 
1925 nr 29) przeciwko urządzam u zjazdów 
ew angelików-Polaków, ma jęcych wvkazcê, 
że Polak może być także niekatolikiem. ,.N. 
Czas“ stwierdza że „takie rozpaczliwe u- 
oiAganie się“ o pofckość wśród proteetan- 
iów „snoże zawierać w eobie niebezpieczeń­
stwo wyrzekania się za tad rda ennie laterań­
skich... Dlaczegóż te zbory polszczęce się 
maleją? D'acztgöz mamy w Warszawie cale 
ulice, 1 tóry eh zamożniejsi mieszkańcy byli 
dawniej ewangelikami, » dziś sę wszyscy 
katol kam,?“

Dalsze komentarze w tej sprawie eę zby­
teczne.

Cieszymy >ię z tego, ze proces po joniza­
cyjny wśićd protesrantów czyni postępy, 
zrozumiale zresztę wobec zmian politycz­
nych, i pragniemy szczerzt, aby cały obóz

rotestancki. wyzbywszy się zwolenników 
n emczyzny, =tal się tak patriotyczny, jak ci, 
die, których przewoJn.kami i wzorami byli 
I icy Polacy, jak Michejdowie. Ale chcemy 
stać na gruncie rzeczywistości historycznej 
i rozw iac nieudolne próby tworzenia gen- 
dy, jakoby wszyscy protesta ici dziś polscy, 
byk zawsze patriotami polskimi i jańoby ń- 
trzymanie i rozw 6j polskości południowych 
ziem śląskich ich główną były zasługę.

Jeżeli zaś w'adza państwa polskiego, ob­
jąwszy majątek niemieckiego unijnego ko­
ścioła pioii stamekiego na własność pafLtwa, 
uwzględniając ogromny ubytek proicstaiłów 
niemieckich a me’jtdern) dopływ katolików 
polsk.oh na ziemiach zachodnich PolJci — 
ulegając dusznym życzeniom i * mśbom 
prZjOyłej ludności polskiej, przeznaczyły 
e ęść majątku ooniem eckiego na cele kato­
lickie, nie wyrządziły tym »samym ża*'nc] 
krzywdy |>roiesiantyzmowi poiskienu, który 
w tym majątku ani i ie miał udziału, ani nie 
jest spadkcbiercę Niemi ów

Pożar w klasztorze OO. Marianów Dwu­
krotnie w czasie wojny znaszczomy klasztor
OO. Marianów na Biewtach pod Warszawę 
został ostatnio całkowicie wyremontowany. 
Niedawno je inak w ybuchnał w klasztorze 
tym poża którego pastwa padl cały dach 
oraz 7 sufitów.

W Częstochowie odkrytu drogocenne ma­
lowidła. Od 1941 r. prowadzone 6ą w Ka­
plicy Matki Boskiej na jasnej Górze prace 
remontowe. Doprowadziły one niedawno do 
odkrycia cennych malowideł na stropie i bo­
cznych ścianach kaplicy, pochodzących z XII 
i XV wieku. Prace remontowe prowadzi 
artysta malarz Józef Ożmir., dzięki któremu 
uprzystępnione zostaną szerokim rzeszom 
wiernych piękne nalowidla z końca XV i 
początku XVI wieku, zaś freski z w. XVII, 
zdjęte ze tropów, bę lą przekazane muzeum 
jasnogórskiemu. Według op.nii kustosza Mu­
zeum Narodowego w Warszawie, dr. Walic­
kiego, rr alowidia odkryte w kaulicy ja po­
górskiej przedstawiają vjelką wartość arty­
styczną, Klasyfikującą do zaliczeni’ ich na 
trzecie miejsce w skali europejskiej a na 
pieiwsze miejsce w Polsce.

Uroczystości kanonizacyjni sw, Franciszki 
bawerio Cabrini. Ponad 35-tysięczny dum 
w.ernj ch zgron adzil się okolą kościoła św. 
Piotra w Rzymie podczas ceremonii kanoni­
zacji dokonywanej przez Ojca św. matki 
przełożonej France sco Saverio Cabiini, pier­
wszej Amerykanki zaliczonej w poczet świę- 
ych. Cabiini była córką wieśniaka zamiesz­

kałego w Lombardi . Udała się ona w 1809 
roku z Wlot h do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie pracowała prawie do ainierci. W Chi­
cago do 1870 r. zakładał., wielką ilość kato­
lickich instyłucyj.

Na tęp, i zmarłego ks. biskupa Okoniew­
skiego. Biskupem diecezji chełmińskiej (z 
siedzibą w Pelplinie), wakującej od śmierci 
S. p. ks. biskupa Okoniewskiego, zůstal mia­
nowany ks. dr Kazimierz Kowalski, dotych­
czasowy rektor [Seminarium metropolitalnego 
w Gnieźnie. W związku z tym dotychczaso­
wy administrator apostolski diecezyj cheł- 
nuńbkiej i gdańskiej ks. di Wronka opuszcza 
Pelplin pozostając nadal administratorem 
w Gdańsku.

Studenci odbudują kościół św. Auny. led­
na z najstarszych świątyń warszawskich, 
kościół św. auny, zbudowan> w 1456 roku 
pi zez Annę Mc 'owieck? a od r. 1928 prze­
znaczony na kościół akademiki, zostanie od- 
budov any przez studentów. \Xi tym celu za­
wiązał się ostatnio w Warszawie specjalny 
komitet akaden»cki.

Delegat Apostolski w Niemczech. Liskup 
Muench z Fargo w stanie Dakota w Stanach 
Zjednoczonych mianowany został delegatem 
Apostolskim w N-en.cze h. Delegat Apostol­
ski nie pełnia żadnych funkcyj dj plomaty- 
cznyeh i jest wyłącznie przedstawicielem ko­
ścioła wobe miejscowego epi kopalu. Sta­
nowisko to było osierocone wskutek aieda- 
w nej śmierci ś. p. kardynała Mgr. Onenigo.

Wysłannik Trutnana u Papieża. Ojc.ec św. 
Pius XII przyjął na audiencji Myrola Taylo­
ra, specjał'.ego wysłannika prezydenla 1 ru- 
n arna.

Dziennikarze u Ojca św. Ojciec św. na 
specjalnej audieniji dla dziennikarzy amery­
kańskich powiedział: „Prawda nie jest pra­
cą wyobraźni, ale czyrrr bezstronnym. Nie 
obawia eię tego, aby być znaną, lecz piagnie 
być przedslawoną w całej jasności swego 
obiektywizmu".

Dziennikarzom f-aneuikun przekazał Oj­
ciec św. swoją wiarę we Francję, ale rów­
nież twa rue -Iowa przestrogi: „Inne nirody 
mogą zwyciężyć Francję <dłą militarną, finan­

sową, techniką i doskonałą organizacją, lecz 
prawdziwa siła Francji leży w jej duchowych 
wartościach. Póki te walory zachowa nie 
zginie, lecz wyjdzie z każdego kryzys* 
wzmocniona, oczyszczona i jeszcze ba rudej 
■dota i do pełnienia swej misji. Lecz gdybj 

pewnego dnia — niech Bóg zachowa ją od 
tej cwenhi dnośa — niala stać się niewier­
ną, cudowne dary które otrzymała z niebios 
przy swym chrzcie w Rhe'-^s, stałyby się 
niepłodne, jej pres liż moralny zmalałby 
«wiat, który liczy na mę-mą Francję, stałby 
się z pr/e-ażen etn świadkiem jej padki: 
Vžiemy doskonale, że Francja wydaje owoc1 
niezwykle! cnoty, które są tajemnicę jej ży­
wotności i stacj. odnowy. Ci, którzy jej tego 
oazcbuszczą, wv Izą o tym i natęży się oba­
wiać, że moce niszczycielskie, wrogie wszel­
kiej wielkości, pięknu i światłu, pomnożą 
swe ataki i będą się starali Zarówno eilę. 
jak i podstępem pochwycić Francję w swe 
- zpony i powod zwać iei "-padek, ku wiel­
kiej szkodzie.

Uroczystości ku czci Bł. Szymona z Lip­
nicy. W Krakowie odbyły się uroczystości 
związane - przeniesieniem" relikwii błog. Szy- 
ufona z L;pnicy do olnowionej kaplicy koś­
cioła OO.- Bernardynów. Podczas tej uro­
czystości o lhyły się solenne nabożeństwa i 
procesja na Wawel. W uroczystościach brał 
udział ks. Kardynał Sapnha.

Piękna akcja katolickich narodów Comi­
té Catholique de Secours (Katolicki komitet 
pomocy) odbył posiedzenie w Poryżu. Byli 
na nim obecni przedstawiciele 14 narodów. 
Zebrai.iu przewodniczył nuncjusz apostolski 
Msgr Roncalli, podkreślając w przemówie­
niu, że praca koordynacyjna, jakiej podjął 
się CCS na życzenie Ojca św., dała wspa­
niałe rezultaty. Głównym terenem misji C. 
C. S. są Niemcy i Europa Środkowa. CCS- 
działa przede wszystkim wśród wywiezio­
nych. Pod jej opieką w roku ubiegłym po­
zostawało 100.090 chorych. Dary w natu­
rze, ubrania, żywność, lekarstwa, rozdzie­
lone w ramach tej akcji, przedstawiały war­
tość ponad 50 milionów franków. Pocho­
dziły one przede wszystkim od Stolicy św., 
dalej od Francji, Kanady, Szkocji, Stanów 
Zjednoczonych i Szwajcarii.

Odznaczenia duchownych we Francji. 
Kard Jules de Satieges utrzymał Krzyż Le­
gii ^Honorowej. „The Tablet“ nazywi kard. 
Satieges „uosobieniem watki katolickiej 
łrancji podczas czterech lat okupacji“. „La 
Croix“ drukuje bardzo często rubrykę pt. 
„Le Clergé a 1‘honnrur“. Gazeta uniieiizcza 
w niej wiadomości o odznaczeniu księży, 
zakonników, zakonnic za udział w dachu 
oporu i podczas okupacji niemieckiej lub w 
szeregach armii. Odznaczeni otrzymują 
zwykle krzyż wojenny, a czasem Krzyż O- 
swobodzenia. Jest to jak gdyby odpowiedź 
na ogłuszającą propagandę komunistów 
francuskich, którzy wszelkie zasługi z o- 
kresu wojny pragną dla siebie zaanektować.

ISKIERKI
Człowiek czyniący poKÓj, bardziej 

jest pożyteczny, rnźli człowiek uczony.
(Tomasz à Kempis).
*

Gdy będziesz taki smutny, przygnę­
biony i zniechęcony, że będzie ci się 
wydawało, że nikt i nic nie zdoła cię 
już pocieszyć, uczyń komuś coś dobre­
go, a natychmiast nastąpi u'ga, smu­
tek i przygnębieni ustąpią.
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DOM BEZ SERCA
W pewnej śląskiej wiosce, w niezna­

cznym oddaleniu od wiejskich chałup, 
■tała jednopiętrowa kamienica pana 
dokton. Wszystko w niej było czyste, 
miłe i tak pociągające, że ludzie nau­
myślnie nieraz przechodzili tędy, jedy­
nie po to, by popatrzeć na biel firanek, 
przeświecającą pizez wyczyszczone ok­
na, na wzorowy porządek przed dom- 
kiem i by uchwycić przyjazny uśmiech 
samego doktora lub jego żony.

Tylko jeden był człowiek w całej wio­
sce, który nie podzielał zdania ogółu, 
że ten dom to niby kawałeczek raju, 
wniesiony w starzyznę dnia codzienne­
go. Jeden tylko człowiek niecierpliwie 
gasił wszelkie słowa zachwytu i podzi­
wu. Tym człowiekiem był miejscowy 
ksiądz Proboszcz. On to zwykł wtedy 
mówić:

— Dom owszem, może nawet pięk­
niejszy i zwracający uwagę, ale — to 
dom bez serca!

I na tym kończył i przecinał wszyst­
kie rozmowy na ten temat. Ludzie wzru­
szali ramioi ami, rzucali pytające spoj­
rzenia i szepiali między subą:

— Co to znaczy: bez serca? Dom bez 
serca?! Głupstwo! Jakże dom może 
mieć serce! Czy może serce.n domu jest 
bogactwo i majątek? Przecież pieniędzy 
mieli państwo doktorowie dosyć. A mo­
że sercem domu — miłość? Nikt jesz­
cze nie słyszał, żeby małżonków tych 
rozdzielało nieporozumienie, współżycie 
ich było harmonijne. A może proboszcz 
miał na myśli — dziecko, gdy mówił 
o sercu domu? Jeśli tak, to niezadługo, 
bo może za kilka tygodni, będzie w tym 
domku biło młode i radosne serce dzie­
cka.

I mówili o tym proboszczowi, ale ten 
kiwał tylko głową i znowu oowlarzał 
swoje zdanie:

— Ten dom i wówczas będzie bez 
»erca. Ale może Bóg da, że i w tym 
domu znajdzie się serce, to prawdziwe, 
szczere i odważne serce!

I udzie i nadal nie wiedzieli, o co pro­
boszczowi chodzi. Tylko wiejski młody 
nauczyciel, który dobrze znał szczt rość 
starego księdza proboszcza, domyślał 
się przyczyny. Często przebywał w do­
mu doktora, rozmawiał i dyskutował z 
nim, więc znał przekonania na ogół łu­
bianych małżonków. Nieraz zapraszał 
doktora lub żonę jego na pogadanki re­
ligijne, zwracał uwagę na imprezy cha­
rytatywne, zachęcał do wzięcia udziału 
w życiu parafialnym wioski. Wysiłek 
jego napotykał na brak zrozumienia. 
Małżonkowie tłumaczyli się nawałem 
pracy zawodowej i domowej, usprawie­
dliwiali się, że to nawet jest powodem, 
iż tak rzadko mogą wstąpić do kościoła, 
być obecnymi aa Mszy św. i spełniać 
praktyki religijne. Ale młody nauczy­
ciel wiedział, że to nie zawsze nawał 
pracy stał na przeszkodzie, ale najczęś­
ciej — wygoda i duchowe lenistwo. A 
jaka szkoda! Cała w>oska niemal zapa­
trzona była w ich domek ladzie brali 
niejeden przykład z gospod imo*, -i * pra­
cowitości doktorowej, a jaj ' elką 
byłaby zasługa małżonków, guyby wia-'

rę, jaką niewątpliwie mieli w sercu, z 
przekonaniem i szczerością wyznawali 
również wobec ludzi. Młody nauczyciel 
dawał im to do zrozumienia...

Wkrótce urodziło się dawno i serde­
cznie wyczekiwane dziecko. Był to syn. 
Cała wioska brała udział w radości ro­
dziców. Zdarzało się, że w tych dniach 
ludzie zagadywali proboszcza z radosną 
nowiną:

— Teraz to nawet trzy serca biją w 
tym domu!

Ale proboszcz pozostał przy swo.m 
zdaniu.

Po czternastu dniach młoda i zdrowa 
matka razem z mężem przyszli zgłosić 
oficjalnie ugodzenie syna i prosić o 
udzielenie chrztu świętego.

Na spracowanym obliczu starca, któ­
ry kochał i na wylot znał każdego pa­
rafianina, promieniowała radość i ocze­
kiwanie.

— A kto będzie ojcem chrzestnym? 
— zapytał.

— Poprosiliśmy młodego nauczycie­
la, który z takim zapałem i poświęce­
niem wywiązuje się ze swych zawodo­
wych obowiązków. Przyrzekł nam trzy­
mać dziecko do chrztu.

Gdy się pożegnali, udał się proboszcz 
do nauczyciela.

Nie žaluj rąR
Siekiery bierzcie, :■

• : Chodźmy w lis. i
• Wybierzmy jakiś wielki dąb;
i; Potrzeba aoLî wszystkich nas,
>Nie żałuj rąk,
■: Sie' ierą rąb! ]:

Najlepszy w lesie wybierz dąb, j:
Ociosaj go i wszerz i wzwyż,

•: Nie żałuj sil, i,
• : Nie żałuj .ąk,

Wyciosaj z niego wielki krzyż. ji
i; Zakopiesz go wśród polskich pól, i 
•: Wśród wierzb i grußz 

■ : I poLnycłi dróg.
I Niech każdy wie, :•

: : Kto wejdzie tu, :
]: Że w Polsce praca znowu wre.

Że w Polsce dziś panuje Bóg! •:
Nie ujrzysz więcej swastyk już, ■

: : Pogańskich wrogów minął czas. i !
• ; Wyrośnie krzyzów cały las, •

Cc przetrwa siły wszystkich burz. j:
:> Nie groźnym dla nas będzie wróg, i;
: ; Gdy tak zasadzisz krzyżów las, i;

Bu wszęJzie słrzec nac będzie Bóg,
: Więc bierz siekierę chodźmy w las! ■:
:j Nic zaluj sił,
: ; Nie Matuj rąk. ;
;i Gudzina bije, jest już czas: j:

Ociosaj dąb ■’
• I wszerz i wzwyż : |

■: 1 stawiaj wszędzie święty krzyż.
i Ks. Michał Milewski ć
i Namysłów.

Maturzyści!
Kto z was po głębokiej rozwadze do­

szedł do przekonania, że jest powołany 
do s.anu kapłańskiego, niech nie zwleka 
ze zgłoszeniem się na studia teologicz­
ne. „Żniwo wielkie — a robotników 
mało!"

— Słyszałem, że proszono was no oj­
ca chrzestnego. Cieszę się z tego nie­
zmiernie i — chciałem... życzyłbym so­
bie wiedzieć, jakim darem ucieszycie 
dom doktora w tym uroczystym dniu?

Duże, pytające oczy księdza spoczęły 
na młodej i inteligentnej twarzy nau­
czyciela.

— Właśnie miałem zamiar poradzić 
się księdza. Długo zastanawiałem się 
nad odpowiednim darem. I wreszcie za­
decydowałem sam.

Wstał, wyjął z szafy podłużne pudło, 
odpakował i pokazał księdzu pięknie 
rzeźbioną postać Chrystusa, wiszącego 
na krzyżu.

— Zauważyłem, że w gustownie urzą­
dzonym mieszkaniu doktora nie ma 
Lizyza. Jeżeli jednak syn ich przynie­
sie w swoim piei wszym uroczystym 
dniu ten dar, zawieszą go na ścianie w 
swej jadalni.

Wzruszony proboszcz podszedł do na­
uczyciela, uodał mu rękę i serdecznie 
dziękował mu rozradowanym spojrze­
niem.

— Zobaczy pan, jestem przekonany, 
że i w tym domu zajaśnieje serce, 
s/czere i odwaź.ie serce!

Ceremonia udzielenia chrztu święte­
go małemu obywatelowi odbyła się wy­
jątkowo uroczyście. Z oczu starego ka­
płana promieniowała dobroć i ojcowska 
miłość. Jakże gorąco pragnął, bv wszy­
scy jego parafianie, a szczególnie ci, 
którzy innym są przewodnikami w ży­
ciu codziennym, by ci wsz\scy byli ka­
tolikami nie tylko z notatki na dowo­
dach osoDistych, ale katolikami czynu! 
By życie ich przepojone było Wiarą!

Mocnym i wyraźnym głosem zapyty­
wał chrzestnych, czego pragną, przyno­
sząc dziecko do kościoła katolickiego?

— Wiary 1 — odpowiedział wyiaź- 
nie i uroczyście nauczyciel.

I trzykrotnie, głośno poiwierdził za­
pytanie księdza proboszcza: że wierzy 
w Boga Ojca, że wierzy- w Jezusa Chry­
stusa i wierzy w Ducha św. Jakże pra­
gnął nauczyciel, by doniosłość tej chwili 
rozbudziła w uśpionych duszach dokto­
ra i jego żony zrozumienie istoty Wia­
ry. Wiary przyjętej pokornym sercem 
a stałą wolą. Wiary, promieniującej 
przez każdy czyn i każdy uśmiech. Bo 
tylko Wiara płonie, pali i przepala i 
oczyszcza nasze jestestwo. Ona być 
musi zawsze żywa, zawsze krwią ser­
deczną pulsującą. Tak jak serce test 
motorem organizmu ludzkiego, tak ona 
jest i powinra Dyć sercem życia i współ­
życia naszego. Ona jest konieczna ao 
utrzymania naszego życia doczesnego 
na najwyższym poziomie, ona dodaje 
tężyzny, ona jedynie daje nam pewność, 
że życie nasze przeniesione i przedłu­
żone zostanie w wieczność.

Gdy po w-ręczeniu daru nauczyciel 
wyczuł serdeczny uścisk dłoni wzruszo­
nych rodziców, wiedział, że dzisiejszy 
dzień był dniem pizełomowym w życiu 
dwojga szlachetnych ludzi. Ceremonia 
chrztu św. otrząsnęła ich dusze z uśpie­
nia i wygody, zrozi mieli swoje zadanie.

A stary ksiądz Proboszcz już teraz 
jest przekonany, że i z tego domu pro­
mieniować będzie siła i tężyzna czyn­
nego katolicyzmu, który jest sercem 
zycial Maria Kaczorowska
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Gawęda Stacfya Kropicieia
N. b. p. Jezus Chrystus!

Moi Kochani!
Nie mogą dziś długo z Wami łozprowiaf, 

bo widzicie, wielj sie to nazbierało listków 
do odpowiadanio. Jakbycb chcioł zawsze do* 
kaneotme odpowiedzieć na wszystkie pyta­
nia, prarsł ine mi w listach, tobych prawie 
musioł być za prołrsora, za dochtora, za

fiekorza, za japtykorza, za redachtora, za 
rawca, za rechtora, za księdza, za adwokata, 

za kuchorza, za kupca, za ślusorza, za polity- 
kiera, za komimoiza, za szmaciorza, za mu­
zykanta, za dyrektora Caritasu, za szesciora- 
kiego ministra, za kościelnego i za coś tam 
jeszcze. I kożdo gawęda musiałaby mieć aby 
z pięć, sześć stron. Toby mie sie w redak* 
cyji ob rjrzeli!

O co mie sie tyżto nie pytajom! O sprawy 
szkolne, kościelne, o polityka, o aprowiza- 
cyjo, o sprawy rodzinne, skirż dzieci aie- 
nsluchliwyrh, skirz ostudy wdoma, skirz bie­
dy, o sprawy przeszłe i przyszłe, dotadza- 
jom mi, co mo w „Gościu“ stoć, a co nie 
(a czy to moja starość?). Ale to musza pe- 
dzieć sprawiedliwie, że jeszcze sie mie nie 
pytali o recepta na zaprowianie ogórków i 
o nojlepszy środek na porost wiórów i prze­
ciwko myszom i szczurom. Mu3iolbvch być 
ze 320 lot stary i mieć łeb jak w ertelik, 
żeby wszystkim dobrze poradzić i pomóc. 
A niekierzy już w listach na mnie buczom, 
że ne piszą po jeich woli i smaku. Dziwią 
sie, że (iszczę mie nie lozerwalo. Ale se pa­
dom: „Jeszcze sie ten nie narodził, coby o 
jednym czasie w strzewikach i po bosoku 
chodził“.

I tak bez :en przyklod przychodzom do 
mie nieraz listy skirz przesadzanie» księży 
z jednej parafije do drugiej. Wiela to n"^- 
roz w tych pismach płaczu (czasem papier 
jeszcze mokry), wiela żalów i wyaokwianio! 
— „Taki dobry kapelonek, dopiero rok n nos 
był, a juzaś go bierom“. Abo: „Cztyry lata 
n nos był i dobrze było. a terozki nom go 
weznom“. Abo: „Naszego kapelona taroż 
wycis z parafije“. I tak to idzie. Czasem to 
se już ludzie pocichu abo i głośno bhiźniom 
na władze kościelne: „Co se ten biskup my­
śli ! Żeby on wiedz'of, jak to u nos jest!“ I 
tak podobnie. Co to nieraz lortudy skirz 
przeniesiinio tap In na! Ludzie sie odg.aza- 
jom, że jak tego księdza veznom, to więcej 
do kościoła nie pódom, zbierajora sic delega­
cje, wyjeżdża jom do Kuryje biskupiej, pi- 
szom listy, zbierajom pod >isy, a zdarzyło 
sie już tyż — nie ma sie co zapierać — że 
ludzie dyreKi nie chcieb puścić nowego księ­
dza do kośe.-ola. A nojwięcej wy prav, a jom 
w tych sprawach — kobiety, czasem te, co 
sie m ijom za bardzo pobożne, a czasem ta­
kie, co mai i majem z kościołem do rzynie- 
nio. (Nie chcą tam osobliwie kobiet kryty­
kować, bo wiecie, że tego w gawędach nie 
robią, a!e co prawda, to prawda.)

Choć tam do mie listy o tych sprawach 
piszon., to jo witm, że jo tam nie jest do 
tego powołany, zęby takie spiawy rozs-i- 
dzać i za grzych bych ° ! miot, mieszać aie 
do tych rzeczy abo wla.ze duchowne kry­
tykować. Ale Wom powiem, jak jo se te 
sprawy na mój rozi m przedstaw tom. Iże- 
byście mie już więcej o to nie musieli py­
tać, łodpowiem wszystkim do kupy.

Tdz jo se to lak przedstawiora: My wszyj- 
scv katolicy nołeżymy do jednej wielkiej ar- 
mije. Biskupio — to som ci generałowie, 
księżo — oficerowie, a my te zwyczajne wo- 
joki. Wojok tam nie w.e zatorze, puce ten 
générai wydowo takie abo takie zarządze­
ni» abo rozkazy, jakby kożdy woiok chcioł 
m; droważ i wi dit swojego nznaaio wojna

firowadaić, toby chnet był# po ptokach. Wo­
olf r m to, co wódz rozkazuje, bo wie, że 
ten wódz kepi zno położenie i potrzeby i tak 

wojok aie spuszrro na jego głowa. My tyi

muszym, mieć tela zaufanio do naszych ge- 
nerałów-biskupów i o tym pamiętać, że oni 
lepi jak ny znajom potrzeby kościoła i die­
cezji i bez rozwagi rozkazów nie wydajom. 
A nom sie czasem wydowo, że nasza parafio 
leży w postrzodku świata i że Kościół Ka­
tolicki sic ro 'eci, jak z ni szej parafie księ­
dza weznom. Tyż być mo.że, że biskup nie 
zno prawie tak dobrze tych stosunków w 
naszej parafii i tyż nic takiego, jak sie wła­
dzy duchownej te rzeczy przedstawi i proś­
ba jako przedłoży, jak momy doprawdy waż­
ne ku temu powody, ale nie śmiemy sie tak 
upierać przy swoim, bo jakby my wszyjscy 
chcieli w kościele rządzić, do czego by ny 
to doszli? Jak władza duchowno naszego 
zdanie nie uzno, to wtedy muszymy w tym 
widzieć wola tíozo i uznać że to Ayjńdzie 
na pożytek Kościoła, dusz i naszej narafije. 
Som pamiętom takie wypadki: odchodził z 
parafije księżoszek. Lamentu bylo i ostudy co 
niemiara. Zdało sie, że sie dach w kościele 
zawali, że już żoden do kościoła nie pódzie, 
parafia sie rozleci. A potem przyszeł nowy 
księżoszek. Nojpierw troszka krzywo na nie­
go patrzeli, „le przychodzili z ciekawości do 
kościoła, podglądali „tego nowego“, kryty­
kowali, z początku wszystko robił żle i nie­
ważnie, bo „nasz księżoczek robili inaczej“, 
ale za dwa, trzy tydnie ludzie jakoś przy- 
badali, księżoszek im się spodobol, a za mie­
siąc ludzie padali: „Ło je! dyć ani tej całej 
ostudy nie ťrza było!“ — I chnet tyż już na 
tego nowego pad iii: „nasz księżoszek“, a jak 
odchodził, to go juzaś puścić nie chcieli. Bo 
choć on tam nie był taH jak ten pierszy, to 
zaś za to miol inksze dobre strony, a przeca 
wszyjscy jednacy być nie mogom. — Tam 
nie ma w tym nic złego, jak parafio swojemu 
kt,ięzoszkowi przaje i ksiądz — myślą — tyż 
sie cieszy, jak widzi, że sie jego robota uzno- 
wo i szanuje, ale sie nie śmie nigdy myśleć, 
żi ino śen abo ten ksiądz może sos dopro­
wadzić do żywota wiecznego. Toż odtąd jak 
przjdzie do nos nowy ksiądz, bydymy pa­
miętać, że Pon Bu| : go do nos poslol. I po­
dziękujemy Pann Bogu.

Miołech niedużo łocprowiać, ale takech sie 
rozegnoł, że nie szło prędzej skończyć. Prze- 
boi zciel

Pozdrowiom wielkich i i ialych
W ...z Stach Kropicie!.

DOPISKI:
Sodallskl z Jastrzębio zaprosiły mie bardzo szczyrza 

na poświęcenie swojego sztandaru. Toż Jo się do* 
prowdy wybrol. Jużech byt w Katowicach i szelech 
do autobusu wodzisławskiego. Ki Redaktor mogom 
poświadczyć, bo tyż mieli jechać. Ale prawie wtedy 
autobus zachorowoł i nie jechoł. A plechty ml było 
za daleko i możno bych nie był już zaszel na czas, bo 
70 kilometrów — to jest dali jak bliżej. Tóz sie nie 
górszciel Jak zaś bydziecie co poświęcać, to przyjadą.

CJelenga Piotr: Tak Jest, bracie Piętrzę, ciężkie 
przezywomy czasy, ale łebów skirz tego nie bydymy 
spuszczać, prowda? ,.Służcie Panu z weselem“ i w bie­
dzie 1 w utrapieniach.

M. 2.: Na Chrystusa Króla — jak Pon Bóg do zdro­
wie — coś o tym napisza.

Barczyk Józef. Tarn. Góry: Twoje pismo se scho- 
wia 1 jak mi bydzie pasować, to możno coś śnieg« 
ukradna do mojej gawędy. O tej parafii w powiecie 
strzeleckim nie mogą nic napisać, bo ino tel^o niej 
wiem, coch w Twoim listku wyczytał.

P. Koząlla: O tych sprawach pisze w „Gościu“
Majdaóskii troszka ostro czasem chłop pisze, ale m« 
prawie.

Maryja z Zabrzo: 6 stron listu ei napisała. I a» 
Cł na to wszystko mom pedzieć? Mosz prawie i tela. 
„Lepszo chudo szkoda" — piszesz — „jak tłusty sęd". 
Jo tyz jest za tym i nie mom nic naprzeciwko.

Czytelniczka z Krawarza: Doporządkuś napisała 
o tych sprawach. Ale gawędy o tym nie napisza. 
Dom Twój list komu inkszemu. Ten t« możno pięk­
niej usadzi.

Stała Czytelniczka z Chorzowa n i Pilna Czytel­
niczka z Chorzowa St.: Wasze listy «ddołech w re-
dakcyi. Z redakcyi Wom odpowiedzom-

Pracownlcy gminy Knurów przysłali ml z wycieczki 
do Wisły piekn« karto z 15 podpisami. Dwóch pod­
pisów nie poradzlłecb odślabizować. To możno był 
burmistrz i sekretarz gmińskl. Bóg zapłać Wysokiem« 
Magistratowi f

Haryjka: Tóżeś Już miała gawęda o pędach, tak 
jakei se życzyła. Nie bój sio, matka Ci« już tam 
puszczom aa pielgrzymka.

Harcerki rybnickie z IV drużyny odezwały s£e Mm
mie z obozu w Żabnicy. Ten obrozek kościoła clęciń- 
akiego bardzo mi sie podoboL Niech Wom Pon Bóg 
sapłacił

Lusla z Katowic: Tyi zai moja gawęda z czymś 
Inkszym pomieszała, bo « tych rzeczach, co mi prze- 
ciepujesz. Je czech nigdy nie plsoł. Dziękują na 
karta z gór.

T. G.: Bóg zapłać Cl, kolega, za te wszystkie po­
uczenia. Byda sie patrzoł poprawić. ^

Niez a. Czytelnik B. z Goduli: Połozprowiołbych se 
z Tobom, synku, o tych sprawach, ale z tego by sio 
pół strony zrobiło w „Gościu“ i d drudzy by buczeli 
na mie, że ino z jednym sie kolegują. — A na to nie 
trzeba być aże duchownom esobom, żeby wiedzieć, że 
Jak sie doprowdy nie może iść w niedziela do ko­
ścioła, to tyż grzych a nie ma. Dyć tela z katelmusa 
pamiętasz.

Parafianin z po w. pszczyńskiego: Widzisz, jo nie 
nastarcza o wszystkim pisać. O niekierych rzeczach 
ml nie pasuje pisać, o mekierych nie mogą, a nlekie- 
rych nie umia. Ale se spamiętam, coś mi w liście 
pisoL A na coś mi ta „Grażyna" posłol? Jo Jom Już 
downo czytał.

Młody czytelnik z Suszca: Wszystkich odpustów
nie mogą opisować. bo by ludzie pogłupieli — a jo 
tyż. Do Brześćców ech nie móc przyjść, boch wtedy 
był kaódzi.

Czytelniczki z Woszczyc: Nojpierw na mie buczy­
cie, potem mie zaproszocie. Ta gawęda o odpuście 
tyzech czytał, elech tego nie wyczytał, co ml przecie* 
pujecie. Joch ino móg ten odpust opisować, coch tam 
był, « na woszczyckim ech nie był, ale wcale nie 
padom, że Wasz był gorszy. Ale Wos ktoś kiwnon 
z tym Kroplcieleml Jakby Wom kto był kominiorzo 
pokozoł, tyzbyście uwierzyły, że to KropidełI

Czytelnicy z Ligoty (Kat.|: O tych sprawach ban­
dyckich — jak sie dowiem, to Wom powiem!

Zbyszek z Mikołowa. Jakoś tak zrobił, jak Ci Księ­
żoszek kozali, toś dobrze mimstrowoł. Na podarek 
weselny możesz kupić książka: może to być bez ten 
przykłod coś od Elżbety Burger („Kowalscy“), abo 
Heleny Haluszki („Słuchaj, Ewo I" — „W cztery 
oczy") — abo Ci Inkszo w księgarni do radżom. W Mi­
kołowie ech był. Mieszkom w doma.

No, teroz mom pokój z odpowiedziami na sześć 
ty dni. st. Krop.

Moim rodzicom
Ocalałem i wróciłem, a to jedynie dzięki 

goręcej modlitwie moicn Rodziców.
Żadna siła łudzka nie była mi w stanie po­

móc. Wpadło czterech zbirów Gestapo. Skuli 
mnie, zawiązali oczy i wywieźli do swtj ka­
towni w Cieszynie. Tam na wolności, w "o- 
gucicach, moi starzy rodzice... Obawiałem 
się, czy matka zniesie wiadomość v areszto­
waniu syna. Nie załamała się jednak.

Przy przeducnaniach uparcie milczałem 
wierząc, iż tylko cierpliwością i wytrwałością 
zwyciężę. Wierzyłem, iż nie zginę, gdyż ro­
dzic.' to u Boga uproszę. Cala moja wiara 
i nadzieja opierała się na P. Bogu i modlit­
wach codzie ów. Kiedy muc wieszali, luli 
wodę do płuc, rozpalone szpilki pchali za 
paznokcie i topili oraz do nieprzytomności 
bili, wtedy tylko Boga prosiłem, by raczył wy­
słuchać modlitwy rodziców moich. W święto 
3-gu Maja przetransportowano mnie do obozu 
koncentracyjnego w 'Oświęcimia na stawną 
jedenastkę czyli blok śmierci. Żeby tylko ta 
wuidomośi do rodziców nic doszła1 W gryp­
sach moich, cudem przemycanych, wyrażałem 
zawsze jedyną prośbę: „Powiedzcie rodj icom 
moim, by się za mnie modlili.“

Przeżyłem tam 14 „StandgerUhtów“. Wy­
mordowano tysiące. Odchodzili od nas na 
stracenie tacy, jak sędzia Kowalski, ks. Ada­
miecki, Ls. Kania, por. Kółeczko, kpt. Toma- 
szczyk, Kuboszek i wielu, wielu innych boha­
terów. Każdy odchodził z życzeniem: Po­
zdrów rodziców moich. Łączył nas wtedy 
maleńh: modlitewnik do Matki Boskiej Ostro­
bramskiej. Ks. Macierzyński odprawiał nam 
co niedzielę Mszę śiv. (potajemnie). Rano 
i wieczór odprawiano pacierze, a. w niedzielę 
po południu — nieszpory, a ja P. Brna tylko
0 zachowanie przy życiu moich rodziców pro­
siłem, gdyż wierzyłem, iż oni Bi ga uproszą,
1 tak się też stale. Te liczne msze święte w 
mojej intencji w rożnych kościołach odpra­
wione i modlitwy Wasze me były daremne.

Te skromne słowa mote, kochano Mama, 
niech będą wyrazem czci i wdzięczności wobec 
Ciebie — dziś, w dniu, w którym tak sędzie 
wtgti dożyłaś wieku. Er Ach



RA FALI WYDARZEŃ
... w świecie

O wspólną politykę go-r^darczs w Niem­
cz« h. Dowódca pmerykańskiej stel y okupa- 
cyjnej, gen. dac Narney, przedstawił Mię­
dzynarodowej Komisji Kontroli W.emiAt 
plan wspólnej polityki gospodarczej brytyj- 
sko-anierykańrkiej na obszarze 6trei okup i- 
cyjnych. Plan jedności gospodarczej Niemiec 
nie oznacza jedności poutycznej, którą czte­
ry mocarstwa zajmą się później dopiero. 
Plan obejmuje wszystkie dziedziny żyda go­
spodarczego. Jeżeli dojdzie do porozumie­
nia có do p'anu gen. Mac Narneya pomię­
dzy strefami brytyjską i amerykańską, reali­
zacja tego planu zmniejszy tez koszty admi­
nistrowania brytyjskiej strefy okup icyjnej. 
Przyjęcie planu przez wszystkie cztery zain­
teresowane mocarstwa okujoacyjne doprowa­
dzi do uzgodnienia go z pr igrome.n przy- 
azl 'go jło-Jzsiiilu gospodarczego Niemiec, za­
twierdzonego przez te mocarstwa jeszcze w 
marcu br.

Niezwykły irodza! w Stanach Zjednoczo- 
nyrh. 7i. Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej do io,zą, że urodzaj zbóż jest i im 
spodziewany w takich rozmiarach, jakich 
niA- notowano od szeregu lat. Szczególnie 
oczekuje sit rekordowych zbiorów pszenicy. 
Także w Kanadzie zbiory zapowiadają się 
nadzwyczajnie. Niewątpliwie wpłynie to ko­
rzystnie na zwiększeń« dostaw zbożowych 
UNRkA dla krajów ecuropajskich i azjatyc­
kich.

Druga bomba atomowa wybuchła. Wbrew 
za, owie lTiom przesunięcia terminu wybuchu 
drugiej bomby atomowej wybuch ten nastą­
pił w rejonie atolu Bikini, na którym wy- 

. buchla pierwsza bomba atomowa. Wybuch 
drugiej bomby nastąpił 24 linea br. około 
północy czasu piolsk.ego — tym razem pod 
woda Na miejscu wybuchu wzniósł się po­
twornych rozmiarów słup rodny o śiednicy 
u podsfrwy 700 m, a wysokości około 3000 
m. Powstała olbrzymia biała chmura. Skutki 
wybuchu drugiej bomby były znacznie cięż­
sze, niż pierwszej, a wstrząsy towarzyszące 
wybuchowi o wici" g-wałtowmejsze.

Po wyborach w Turcji. W Turcji ogło­
szono wyniki wyborów do parlamentu, w 
których zwycięstwo przvpadfo republikań­
skiej part.i rządowej, która zdobyła 384 
manJaiy na ograną liczbę 4o5. Demokraci 
zdobyli 74 mandaty, a niezależni 7.
... w kraju

Nowi dziekani wydziałów w U. J. Na 
Uniwersytecie Jagiellońskim dokona io wy­

borni nowych dziel-1 nów. Na wjpdz afc łeo- 
logoc-uym < .üekanc.a wydzual i wybrano po­
nów® h. Io« dr. J. Krzemienieckiego, dzieka­
nem wydziału lekarskiego został prof. dr 
Głatzel, wydziału prawniczego — ptroł. Ve- 
trlan.i, wydziału humanisty czcîgo — prof. 
J. Dąbrowski.

Ks. Kardynał Hlond we Wrocłat n. 
Ortcudow my z gruzów kościół św. Sta­
nisława i horoty we Wrocławiu został po­
święcony 21 łipca br. przez ks. Prymasa 
Hionda. W uroczystości brało udział 8 bi- 
skupiów oraz administratorzy apostolscy. 
Sumę pontyfikainą odprawił ks. biskup 
Adami ki, a kazanie okolicznościowe wy­
głosił administrator apostolski ks. dr Milik. 
O godz. 12 dostojnicy Kościoła wzięli u- 
dzial w akademii, urządzonej ku czci Pry­
masa Polski w sali Teatru Miejskiego. Na 
zakończenie akademii przemówił ks. kardy­
nał Hlond.

Więźniowie polityczni organizują się. W 
Warszawie obradowała w dnia ih 20—23 lip- 
ca br. międzynarodowa konferencja prze vcJ- 
tiiiczących delegacyj oiganizacyj byłych wię­
źniów politycznych niemieckich obozów kon­
centracyjnych. Opracow iny przez delegację 
polska projekt statutu Światowej Federacji 
b. Więźniów Politycznych przyjęto z mały­
mi popraw kam'. Statut ten bęuzie przedło­
żony do zatwierdzenia Kongresowi b. więź­
niów politycznych w Bi ukseli Warszawa 
jest upatrzona na siedzibę Sekretariatu Fe- 
dei oj i.

Krzyże przydrożne na Pomorzu. W chwili 
zajęcia Pomorza Ze inodniego nie było tu 
całkiem krzyży przydrożnych. Obeei.it nie 
ma gminy, w której osadnicy nie postawiliby 
co najmniej jednego krzyża, kapliczki itp.

Polak wiceprzewodniczącym ECO. 27 dp- 
oa br. wyjechał do Londynu wiceh-inister 
przemysłu, ob. Jan Ciszewski, który obej­
muje tanowisko wi< ep zewodniczącego Eu- 
ropej< kiej Org inizacj" Węglowej (tur pean 
f-oal Organisation). Wyróżnienie to .pot­
it ało Polskę z tytułu je; z łącznej roli pro­
ducenta i emportera węgla na rynki ^.gra­
niczne w Lui_pie.

Otwarcie mostu Poniatowskiego w stolicy. 
22 lipca br. nastąpiło uroczyste otwarcie mo­
stu Poniatowskiego w Warszawie. Odbudo­
wa z- .»z zonego mostu została dokonma w 
szybkim tempie i w stosunkowo krótkim cza­
sie. Uroczystość gromadziła szereg najwy­
bitniejszych osobistości ze sfer rządowych 
z prezydentem KRN, Bierutem, n_ czele. 
Piizydent Bierut wygłosił przemów'eme. — 
Otwarcie mostu Poniatowskiego to chluba 
nie tylko tolicy, ale energii całego „pole­

cz fi łwi polskiego, a w pierwszym rzęa ne 
społeczeństwa ślą kiego, któiemi ów most 
zawdz ecza tak szybkie i wspaniale odbudo­
wanie.

Toteż przykro jest teur.i sjoołeczeństwu ślą­
skiemu, że zbyt często słyszy z ust niepo- 
wokuiych i czasem i iepocz. ilnych zarzuty 
zdrady n arodowej i inne ubliżające- godno- 
fid, pracy i zasługom narodowym ślązaków.

...w Województ wie 
Śląsko Dąbrowskim

Organizacja harcerska na Śląsku, Śląsko- 
Dąbrowska Chorągiew Hi -cerek i Harcerzy 
obejmuje trzy ob-żary: górnośląski, opoteki 
i zagłębiowc' i tezy 48.łufców męskich i 
tyleż hufców żeńskich. Hufce skupiają łącz­
nie 828 drużyn harcerskich i 168 drużyn 
zuchów.

Chorągiew śłąsko-dąbroi ska liczy 20.140 
horccizy, 18,210 harcerek i '».728 zuchów — 
razem 44.078 młodzieży.

Każda z Komend Chorągwi dzieli iię na 
9 wydziałów i 4 reff raty. Przez tego "oczne 
obozy i kolonie harcerskie na Śląsku przej­
dzie ogółem 20 tysięcy młodzieży śląskiej, 
której zracztia część bierze udział w akcji 
żniwnej.

Plaga myszy polnych, btacja Ochrony Ro­
ślin Izby Rolniczej w Katowicach joodaje do 
w iadomości, że w wielu jtowiatarh rolni­
czych naszego województwa poj wiły się 
masowo myszy polne, będat. zawsze plagą 
rolników. Plaga ta w niektórych okolicac i 
przybrała rozmiary katastrofalne. Jeonym z 
najskuteczniej; zych oceaiie środków zwal­
czania tej plagi jest szyukie zaorywan e ugo­
rów i pól i mszczenie chwastów.

Produkcja kwasu węglowego. _ Fabryka, 
kwasu węgłów ego w Rybniku należy do naj­
większych zakładów tego rodzaju w Polsce. 
Min.o wielkich trudności fabryka została u-, 
ruchomiana rok temu i produkowała mie-j 
sięczr ic zaledwie 12 tys. kg kwas i węglo­
wego.

Obeci ie fabryka wytwarza miesięcznie d® 
75 tysięcy kg kwasu węglowego, a możliwo-, 
ści wytwórcze fabryki przy '’dpow lednla 
warunka h sięgają 150 tys. kg kwasu węglo­
wego miesięcz ii<

Wracają dzieci ze irefy amerykański :J. 
Transpor dzi* oi polskich przybył z Mona! 
chium do Koźla jjoriągiem sanitarnym ame4 
rykaf akiego Czerwone jo Krzyża. Trans po 
obejmował 113 dz.ee. _J rowy eh i 141 cho-. 
rych, w tej Herbie 54 dziec chorych urny»; 
słowo. Są to niewinne oiiary okrucieństw^ 
hitlerowskiego, unie jzczęśLwionę pę-ew iżsnei 
już na -ale życie Chore dzieci umieszczono! 
w Zakl idzie w Branicach.

Nie możemy 
naśladować Niemców

Przestaliśmy odczuwać .niędzyludzki : sjx>- 
leciire znaczenie prawa. Iluż z nas chriakńy 
w odwet zaslosować wobec Niemców te sa­
me metody, które oni stosowali wobec nas. 
Nieklórych wścieka praworządność Norjm- 
bergi w czym właśnie jest największa "siła 
i naj'donioêlejsze znaczenie tego procesu. Iż 
nie jest or sycylijską „vendettą‘- ni oandyc- 
ką „dintoirą“. Niemcy na nos ćwiczyli się w 
lanař tu prawa w rezultacie san u zeszli na 
najniższy lz< ze bel hi.Jzkiej moralności. Bez­
prawne okrucieństwo, stosowane rawet w 
spraw edliwej zemście, prędko mści się na 
nac samych. Traćmy poczucie prawa, naj­
wartościowszą zdobycz spok- zl, ch =‘osun- 
ków i stajemy się równi najprymitj mniej­
szym bestiom. Zbrodnia w pierwszym rzę­
dzie wym jadem zatruwa zbrodniarza. To 
nie jest jprzypadek, iż SS-mani i gestapow­
cy są dziś najgorszego gatunku kairiKa ni —

zbyt długo obcowali ze zbrod iią. Murimy 
uważać, by z narri nie było tak samo.

(Kazimierz Koźniewski — 
„Przekrój" nr 67)

•
Naiód polski wychowany w duchu chrze­

ścijańskiej moralności nigdy nie ulegał psy­
chozom masowych przesiada, - ń. Etyka ka­
tolicka wysuw« n ikaz miłości i sprawiedli­
wości jako podstawową zasadę stosrnków 
między ludźmi, bez wzgięd i na ich rasę, 
narodowość, wyzionie czy poglądy. I od- 
wrrkue — etyka ta jak najk.1 ' àgoryczniej 
wykluta nienaw.ść. Kościół v ic iakrobtu 
potępił antysemityzm. Kościół uczy liłot ci. 
Anty teillityzrn płynie z nienawiści. Katolik 
musi nienawidzieć “11, nie wolno mu dm na- 
widzieć człowieka. Dlatego właśnie w tra- 
dyc ' di na -o iu polskiego nie było nigdy 
prześladowań rasowych czy wyznaniow—c-1.

Wj padki kieVi kit b alefire wyłamują mę 
z tej n iszej fradycji dziejowej. Wyrządzają 
one olhrz rmi, krzywdę n »szetrw nar* łowi 
w opina świata rywinz: an go.

Naród j olski ma za sobą sześć lat krwi 
wej walki z tymi, którzy reprezentowali 
ideologię n emawiści i gwałtu. Nie po to, 
naród polski ponosił straozliwe ofiary, wię­
żąc, że z wojny musi wyłonić się lepszy 

i sprawiedliwszy porzfdok, by m , ;l dopu­
ścić do powtarzania się faktów, które 
fają nas w ~a< zadzoną i wią i oknf-icn*. 
stwem atmosferę czasów niewoli Ażeby da­
lej iść po linii wyznaczonej przez naszą tra-% 
dycję dziejową, niezbędny jest ogromny wy­
siłek olbadowy moralr^j. W dziele tyn* 
pierwszorzędne zadanie ma do rpelnien1* 
Kościół i katolicy.

Spełniając to Bwoje zadanie, Episkojjal 
Pols»! w niedawno czytanym z mbf u Iśco 
potępił stanowczo wszelkiť moid-rsiwra i 
akty gnałt . Z im większą swobodą będzne 
mógł Kośció, pełnia swoją misję, im więk­
sza będzie jego rola w wychowaniu mło­
dzieży, tym większa gwar? leju. żi wyr 
w rodzaju rhrodn kieleckiej poza 'aoą 
«nutnym wyiftkiem.

0,Tyg. Powsz." v *>4
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Krzyż-pomniK
W SwięloszOn cach (paraf a Zienrięcdce, 

pow. Gliwice) odbyło .ię poświecenie krzyża- 
ponmika. Poświęceni i dokon I miejscowy 
proboszcz, ks. But‘i ta.

Po urocz) sťych nieszporach a y ruszyła 
procesja w kierunku Świętoszowic, gdzie 
postawiono krzyż na pamiątkę przyłączenia 
Ziem-' Opolskiej do Macierzy.

Podczas uroczystości szereg okoliczno^ 
ściowych pieśni wykonał cnór przy Kursie 
Repolonizacyjnym w S.v içio zou icach pod 
dyrekcję kier. szkoły Augustyna Łakoty.

P. Łakota wygłosił również przemówienie, 
w którym podkreślił przywiązanie lud'1 ślą­
skiego na Opolsżczyźnie do kościoła i poi- 
ekou. „Wiara ojców — mówił on — po­
zwolili ludów, śląskiemu pi zet rwać najtęż­
szy okres ge-matuzacji i doprowadziła go 
na łon j Macierzy“.

Prymicje na Zaolziu
Parafia olbrachcicka obchodziła uroczy­

ście w niedzielę, 7 lipca 1946 r. prymicje 
ks. Stanisława Wałoszka, kióry odprawił 
swoją M^zę św. prymicyjna w tutejszym 
kościele filialnym, w -parafii stonawskiej. 
Kazanie prymicvjne wygłosił w języku pol­
skim ks. p.alat Í . Bitko, «robo: zez z Kar­
winy, zaś w czeskim ks. Gorgosz, admini­
stra nr z Łąk. V czasie Mszy św. ks. 
Waloszkowi asysiouałi: ks. proboszcz
Smyczek, ks. Józe‘ Olszak i ks. Cieńciala. 
Po Mszy św. udzielił ks. prymicjant błogo­
sławieństwa kapłańskiego księżom i p ira- 
łlarom miejscowym i pozamiejscowyir. Na­
leży zaznaczyć, ze — według historycznych 
danych — jest to pierwszy rodak-kapłan 
narodowości polskiej z tutejszej lokatii.

Komunikaty sodalicyme
1. 15 sierpnia pielgrzymujemy do Piekarl
2. Sekcjom mężatek polecam, gorąco re­

kolekcje db młodych matek od 19—24 s‘erp- 
nla w Mit ołowie. Zgłoszenia do tO. 8. w 
Sekretariacie.

3. Uczestniczki „1 vgoànha Mariańskiego" 
mogą oglądnąć i zamówić w Sekretariacie 
zdjęcia fotograticzne.

4. Polecamy „Nasze Piosenki“ — śpię vnik 
kieszonkowcy, w cenie 25 zł.

5. Sodalbow zapraszamy ita kurs zkołe- 
niowy dla Sodalicji Młodzieńców od 14—18 
sierpnia w M:kołowie. Czekamy na zgło­
szenia!

6. Studium mariańskie dla sodausek Ślą­
ska Cieszyńskiego odbędzie uę od 27-31. 
8. w domu rekolekcyjnym Ks. Ks. Jezuitów 
w Dziedzicach Serde< znie zapras/utiy eo- 
daAkki Śląska Cieszyńskiego na to pierwsze 
studium.

PielfirzymKa do Kalwarii 
Zebrzydowskiej

10 sieijmia wyjeżdża pielgrzymka do Kal­
warii Zebrzydowskiej pod przewodnictwem 
ks. prób. Jana Sorka z .Brzeszcza, powiat 
Pszczyna. Koszta |»lróży 88 zł. Zgłosze­
nia przyjmują najdalej do dnia 6 s -rpnia 
obywatele: Lazarek Jerzy.— Ooczalkowice- 
Zdrój, ul. Główna 9; Świe-kot Andrzej — 
Łąka; Kudella Jakub — Tychy; Kopiec 
Teotii — Wyry.

Od zaraz potrzebuj f©*p»dy«l «• bydła, iwlát 
I drobin. Warunki do omówienia na miejscu. Stacja 
kulej owa Kobiór, pow. Pszczyna — Leśnictwo Prom* 
alce.

Kitąłkl religijne I klasycy (rzymscy 1 yraccy) do 
ąpcredenU. — Katowice, af Warszawska 55, m. Í.

Prymicje w Michałkowicach
Dnia 25 lipca 1946 r. odbyły się w kościele 

parali ilnym w Michalkowicach prymicje 
Ojca Hermana Pawia Kupnego z Maciejko- 
wic, zakonnika klasztoru oosych karmelitów. 
Wszystkie srgamizacje kościelne i par- dianie 
wzięli udział w uroczystości. Były to pierw- 
sze powojenne prymicje w tej miejscowości. 
Kazanie wygłosił Ojciec Benedykt, karmelita 
z Krakowa.

Tridiium to coś w Todzatu rekolekcyj, 
ćwiczeń duchownych dla chorych i ich 
otoczenia, dla całej parafii. W' domach 
wielu chorych, wskutek przedłużającej 
sic choroby, wskutek ubóstwa, lab 
wskutek braku wiary, powstaje stan 
duchowy, który można określić jako 
piekło albo czyściec na ziemi. Duszpa­
sterz, względnie jego pomocnicy i za­
stępcy duchowni i świeccy, odwiedza­
jący chorych, stwierdzą, jak gdzie jest, 
zbadają przyczyny, triduum wskaże 
środki zaradcze, drogi przemiany, po­
prawy. Triduum sprawi, że w każdym 
domu, gdzie jest chory, będzie „niebo“, 
to jest choroba bedde pomagać chorym 
i ich otoczeniu do uświęcenia siebie, 
rodziny, Kościoła.

(z broszurki ks. Rękasa: „Parafialne 
nabożeństwo dla chorych").

Wambierzyce (Albendorf)
Dnia 15 sierpnia i 8 września w bazylice 

Najświętszej Mary P; nny w Wambierzy­
cach (Jerozolim i Śląska), powiat Kłodzko, 
odbędz e się odpu sł, na który zaprasza się 
czcicieli Bogarodzicy.

Odpowiedzi redakcji
M«rU Ochmauowa, Chorzów: Nie potrafimy Pani

w tsj sprawie poradzić.
„Stała czytelniczka", Chorzów U: Rekolekcje moż­

na odbyć zawsze pojedynczo w Domu Rekolekcyjnym 
OO. Jezuitów w Dziedzicach, u OO. Salwatorianow 
w Mikołowie lub w Trzebini. Proszę się ewent. do­
wiedzieć we wskazanych domach o rekolekcje zbio­
rowe dla Pań.

„Pilna czytelniczka", Cbenćw. internaty dla dzie­
wcząt oraz zakłady naukowe mają na Śląsku Siostry 
Szkolne de Notre Dame w Bielsku oraz w Dusznikach, 
pow. Kladsko ; poza tym SS. Nazaretanki w Rabce* 
Zdroju. SS Sacré Cour w Zbylitowskiej Gór-e pod 
Tarnowem.

Aniela Diewnlcka, Opole: Wiersz niezły, widać
łatwość rymowania; na razie nie zamieścimy.

Uczestnicy II pielgrzymki śląskiej do Czę­
stochowy mogą oglądnąć i nabyć zdjęcia fo­
tograficzne w Ars Catholica. Katowice, ul. 
3-go Maja.

Młodzieńcy w wieku od 17 lat, inteligentni, mający 
powołanie do życie zakonnego a chcący się poświęcić 
służbie Bożej przez pielęgnowanie chorych, mogą się 
zgłosić do Zakonu OO. Bonifratrów. Zakon przyjmuje 
także: Księży, lekarzy, aptekarzy, dentystów oraz rze­
mieślników — ostitnich jednak w liczbie ograniczo­
nej. Prośby o przyjęcie do Zakonu kierować należy 
do O. Prowincjała Zakonu OO. Bonifratrów w Kra­
kowie, ul. Trynitorska 11.

Księła Pallotyni otwierają na Śląsku Internat.
Podobnie jak w znanym w Polsce Zakładzie Nauko­

wym w Wadowicach, otwierają Księża Pallotyni w 
Ząbkowicach na Dolnym Śląsku internat dla młodzieży, 
pragnącej poświęcić swe siły Bogu w szeregach Jego 
kapłanów.

Uczniowie będą uczęszczać do Gimnazjum Państwo­
wego, oddalonego o 100 xn od internatu, w którym 
mają spędzać chwile pozaszkolne

Po bUzsze szczegóły należy się zgłaszać do:
Księża Pallotyni, Ząbkowice D/Sl., ul. Piastowska 5.
Warunki bardzo dogodne. Zgłoszenia należy kiero­

wać, o Ile możności, jeszcze przed 15 sierpnia br.

Dom Rekolekcyjny ks. ks. Jezuitów 
w Dziedzicach

znowu otwarty. Rekolekcje dla kapłanów 
o i 19 do 23 sierpnia. Studium mariańskie 
dla sodalicji żeńskich od 27 do 31 sierpnia. 
Można także odprawiać rekolekcje i a in 
nym czasie pojedyńczo.

Publiczne podziękowanie za wysłuchane prośby, 
laski doznane, za szczęśliwy powrót z obozu, Opatrz­
ności Bożej, Najśw. Sercu Jezusowemu. Matce Niepo­
kalanej, Malce Bożej Częstochowskiej i Piekarskiej 
św. Antoniemu, św. Judzie Tadeuszowi, św. Janowi 
Bosko, św. Teresie od Dziec. Jezus, składają: Zofia 
Konieczna, Rybnik — S. — Rodzina Wowra — Halinka 
z Tara. Gór — D.ubiel Alfons, Dąbrówka Mała.

PODZIĘKOWANIE
Za wyrazy współczucia, słowa pociechy i udział 

w pogrzebie ukochanej żony ^
śp. ANNY GWÔ2D2, z d. ŁASZCZYK

składamy Przewiel. ks. prób. Molowi i ks. wik 
Strzeleckiemu. Radzie Kościeln-j, III Zakonowi, 
Straży Honorowej, członkom Różańca św., znajo­
mym, wszystkim krewnym 1 wspołlokatorom oraz 
członkiniom Stów. sw. Wincentego à Paulo, które 
opiekowały się moją chorą 2oną, «sf-rdeerne ,.Bóg 
zapłać"

Franciszek Gwóźdź i synowie.
Bielszo wice (parafin Cr-irny Las) dnia 23. 7. 46.

PODZIĘKOWANIE ^
Za wyrazy współczucia, wieńce i udział w po 

grzebie
śp.^HUGON\ SKRZYPCZYKA

Przewiel. duchowieństwu a szczególnie Pr/cwiel. 
ks. Zalosce za modlv 1 słowa pociechy oraz krew­
nym, znajomym, Chórowi Kościelnemu z Michał­
kowie, Zw. Samopomocy Chłopskiej, a zwłaszcza 
tym, którzy ofiarowali Komunie św., składamy 
serdeczne ..Bóg zapłat*“

7 o o a i d z i e cl. 
Siemianowice, dnia 15 lipca 1946 r.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
śp. ERYKA MURKA

odbędzie się Msza iw. z spokój jego duszy dnia 
5 sierpnia br., o godz. 6,45 w kościele św. Piotra 
I Pawła w Katowicach, o czym zawiadamia się 
wszy>tkich przyjaciół î znajomvtji t

Rodzice

OBRAZEK NIEPOKALANEGO SERCA MARY) 
Wykonany przez ert.-milarza B Rutkowskiego na 
papierze ilustrowanym — tylko setkami Selka 
200 zł. plus porto. Przy zamówieniach od 5-cIu 
setek rabat 30 proc
7amaw!ać w SKŁADNICY KATOLICKICH WY­
DAWNICTW f ARTYSTYCZ DFWOCJONM.il

..CARITAS“
Częstochowa, Wieluńska Nr. I

Z okazji 30-lecIa kapłaństwa ks. prob. Jana Oayry 
* Tych aajserdec/mej e Tyczenia błogosławieństw« 
Bożego składają

Członkinie „Caritas" i Parafianie

Kleryk Sl. Seminarium pos ukuje posady d!a swego 
brata, organisty z praktyką, kawalera.

Zgłoszenia do ..Gościu Niedz." pod ,,Org

Lekcji ctenografll i konrentry< -nego ma./inopisu 
udzielam jak dawnie-: Katowice, u!. Plebiscytów.) 4/4.

Zakład ks. ks. Salwatorianów w Mikołowie 
na Śląsku.

pizyjnmje do wszystkich kia- gimnazjum 
ogólnokształcącego chłopców dobrych i |uł- 
nych, którzy ukończyli szkołę powszedni? 
lub uczęszczali już do gimuuzjuni. Można 
również zgłaszać się do pierw ,zej klasv li­
cealnej. Nauka i mtfci nai na miejscu.

Bliższych informacji i idziela dyrekcja A- 
dresy kierować: Dyrekcja gimnazjum księży 
Salwatoi ianów. Mikołów, Śląsk, teł. 21 Ilia. 
Przyjmuierny również młodzieńców uobrvch 
i pilnych, pragnących poświecić rie służbie 
Bożej u na-żul1 /gmii ils ' ni
zakonni.

Kedaktor: Ks. Klemens KosyrcxyL — Wydawca: Kurt* Diecezjalna w Katowicach. — D uk: Ksiçqar.iia i Drukarnia Kaloiu Va, Kato ce 
Adres Administracji: Katowice, ul. Warszawska 58. — Telefon 313-30. — P. K.O III — 4439 R 21057

Prenumerata kwartalna 40 zł. Dla kolporter* w 20*/, rabatu. — Ceny ogłoszeń Drobne ogł po ń zł za wvraz, nckrolocii według umowy.


